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W pływ  m ikrobów  n a  u rodzajność  g leby  — przez M. W. B e i j e -  
r i n  c k  a.
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Wpływ mikrobów na urodzajność gleby.
O dczyt w ypow iedziany n a  je n e ra ln e m  posiedzeniu  H o lendersk iego  T ow arzy­
stw a  N aukow ego, d n ia  21 m a ja  1901 rok u , przez M. W. B e i j e r i n c k a .

W  pierwszej części swojego w ykładu  chem ii rolnej, 
k tó ry  się ukazał w 1860 roku, Gr. J. M ulder powiedział:

„W  łonie ziemi rodzajnej odbyw ają się ciągle dwa 
przeciw ne sobie procesy: utleniania i redukcy i. U tlenianie od­
bywa się tam, gdzie powietrze posiada wolny przystęp, reduk- 
cya  zaś, gdzie przypływ  pow ietrza je s t zatam owany, t. j. 
w stosunkowo głębokich w arstw ach, albo też w ścisłej roli 
i w m okrej “ .

W  tych  paru słowach w zm iankow any uczony określił 
dw a procesy najw ażniejsze, k tó rym  rola zawdzięcza swoją 
urodzajność.’ Z jaw isko utleniania, dzięki którem u substancye 
organiczne zn ikają  powoli, jest, . ogólnie rzeczy biorąc, ko- 
rzystnem  dla rolnika; przeciwnie zaś redukcya, albo też inny 
rodzaj rozkładu m ateryi, tow arzyszący tem u ostatniemu zja­
w isku, nie je s t pożądany, ponieważ może spowodować nie­
ograniczone nagrom adzenie się substancyi organicznych.

W  stanie, w jakim  znajdow ała się nasza wiedza w la­
tach  sześćdziesiątych, nie dom yślano się jeszcze, ja k  ważną 
rolę odgryw ają m ikroby w procesach zachodzących w łonie 
ziemi rodzajnej, ale w tym  czasie, badania Pasteura, dotyczą­
cym  ferm entacyi, znajdow ały się ju ż  na trw ałej podstawie 
naukow ej, a dogm at sam orództwa zastąpiła teorya biogenezy, 
k tó ra  daje się sprowadzić do następującego, prostego tw ier­
dzenia: każda kom órka żyw a pochodzi od innej takiejże ko­
m órki. W iele przemian, zachodzących w łonie ziemi upraw ­
nej. czy też na je j powierzchni, k tóre  dawniej tłómaczono je ­
dynie procesam i chemicznej natury , rozpoznano jak o  skutek 
życiowej działalności m ikrobów, rozm nażających się w g run­
cie drogą niezależną. Nowe tłóm aczenie zjaw isk nie wpłynęło 
je d n a k  na same fak ty : zniszczenie m ateryi organicznej pozo­
stało procesem  utleniania; w iem y nadto dzisiaj, że ten proces 
jest w yw oływ any przeważnie przez oddychania m ikrobów ży­

jących w ziemi, które, podobnie ja k  i wyższe organizm y po­
chłaniają tlen, oddają zaś dw utlenek węgla swojem u otocze­
niu, jako  istotne czynniki tych przeobrażeń, m ikroby powyż­
sze stały  się przedm iotem  badań i praca rolnicza, racjm nałna 
upraw a gruntów  rolnych, może być skreślona, jak o  m etoda 
zachowania rów now agi pomiędzy rozm aitem i postaciami zja­
w isk m ikrobiologicznych, w arunku jących  rozwój w yższych 
roślin.

Na tej równowadze pomiędzy procesam i u tleniania i re ­
dukcyi opiera się w ytw arzanie ziemi urodzajnej na naszych 
polach i w lasach; jeżeli utlenianie przew aża zbytecznie, hu­
mus może zniknąć zupełnie. Z drugiej zaś strony, gdy pro­
ces red u k cy i staje się przew ażającym , ziemia może stracić 
sw oją urodzajność skutkiem  tworzenia się torfu. Jeżeli u tle­
nianie jest przyspieszone w torfow isku, m ikroby mogą napra­
wić do pewnego stopnia przynajm niej zło przez zniszczenie 
nadm iaru  m atery i organicznej i przem ianę je j na próchnicę 
(Humus).

Ale złe w pływ y redukcy i nie zawsze d a ją  się usunąć 
drogą utleniania, zwłaszcza, k iedy  utlenianie je s t na tu ry  che­
m icznej a bak terye  nie biorą w niem udziału. Z najdujem y 
doskonały p rzyk ład  takiego stanu rzeczy w dobrze znanem 
zjaw isku skw aśnienia gruntu , którego ro ln icy  tak  się lękają.

W ęgiel organiczny pochodzi wyłącznie z powietrza, gdzie 
się znajduje  w postaci dw utlenku węglowego, jeżelibyśm y w y­
dzielili w szystek węgiel znajdujący  się w atm osferze ziem­
skiej, to utw orzyłby on na powierzchni naszej planety w ar­
stew kę zaledwie pół m ilim etra grubości. Jednakże ta m ini­
m alna ilość w ęgla służy za w yłączny m ateryał na budowę 
w szystk ich  istot żyjących zarówno roślin ja k  zwierząt. Świa­
tło słoneczne dostarcza energii, a energia ta  nagrom adza się 
drogą odtleniania dw utlenku węgla przez chlorofil roślin  zie­
lonych z w ydzieleniem  tlenu wolnego.

Te chem iczne procesy rozpoczynają się powstaniem  cu­
krów, m ączki i tłuszczów, k tóre następnie tworzą nowe zwią­
zki z azotami, albo solami amonu, fosforanam i siarczanem i, po- 
chodzącemi z ziemi, k tóra  dostarcza azotu, siark i i fosforu, n ie­
zbędnych do życia pierwiastków. Potas, magnez, wapń, żelazo, 
manganez, równie niezbędne, chociaż "w drobnych ilościach, 
także są czerpane z ziemi.

Tem u przysw ajaniu  dw utlenku  węglowego, od którego 
zależnem  je s t życie organiczne na naszej ziemi, przeciw sta­
wia się proces zniszczenia m ateryi organicznej, czyli odra­
dzanie się dw utlenku  węgla z m ateryi organicznej, dzięki od­
dychaniu  istot wyższych, a przew ażnie działalności życiowej 
niezliczonych, w szendobylskich mikrobów, k tó ra  odbyw a się
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na powierzchni ziemi. Przeto n ietylko je s t uw alniany węgiel 
w postaci dw utlenku węgla, ale nadto azot, siarka, fosfor, po­
tas, m anganez i żelazo pow racają do postaci m ineralnej. D o­
piero w ostatnich czasach zrozumiano doniosłość procesu na- 
tu ralnea o zwanego „m in e ra lizac ją“ su b stan c ji organicznych, 
którem u zawdzięczam y inne zjawisko, mianowicie: samooczy­
szczanie się ziemi, rzek  i mórz. N ietylko rolnictw o korzysta 
stąd, ale także przem ysł w yciąga wielki pożytek z „biologi­
cznej pu ry fikacy i“ odcieków kanalizacy jnych  w ielkich miast, 
bezwątpienia najw ażniejszego postępu hygienicznego, ja k i  k ie ­
dykolw iek się urzeczyw istnił. Ponieważ ilość dw utlenku wę­
gla znajdującego się w atmosferze, je s t w pew nych gran i­
cach stała, i ponieważ nie istn ieje żadna uzasadniona p rzy ­
czyna, dla której należałoby się spodziewać stra ty  w tym  
gazie, przeto musi zachodzić pew na rów now aga pom iędzy tą 
ilością jego, ja k a  na sku tek  m ineralizacyi przechodzi ciągle • 
z powierzchni ziemi do atm osfery i tą ilością, jak a  zostaje 
przysw ojona przez rośliny  zielone; spostrzeżenia de Saussura 
i obliczenia Schleidena dowiodły, że w szystkie inne źródła 
dw utlenku w ęgla ja k  n. p. oddychanie zw ierząt i ludzi, spa­
lanie drzew a i węgla w piecach domowych i fabrycznych, 
dostarczają zaledwie 1/ ll, tych  ilości, ja k ie  pow stają skutkiem  
p racy  mikrobow. Jedyn ie  ilość dw utlenku węgla wyziewanego 
przez k ra te ry  w ulkaniczne je s t czynnikiem  nieznanym .

Łatw o pojąć, że gdyby  pozbawić ziemię mikrobów, na­
sta łyby  w arunki n ieprzychylne dla rozw oju istot wyższych. 
W sk u te k  p rzysw ajan ia  dw utlenku węgla przez rośliny zie­
lone, ilość tego gazu szybkoby się zm niejszyła i roślinność 
w końcu m usiałaby zam rzeć, ale na długo przedtem  zjaw iłby 
się groźny zastój w m ineralizacyi substancyi ogranicznych. 
Spadek liści, k tó ry  dosięga dla lasu bukowego około 4.000 
kg. rocznie na powierzchnię jednego hek tara  k w .,- i lo ś ć  roz­
k ładana dzis przez- m ikroby — spowodowałby nagrom adzenie 
się m ateryi organicznej^ Nasiona, padające na ziemię nie znaj­
dow ałyby w arunków  przy jaznych  dla swojego rozwoju, soki 
roślinne nie zaw iera łyby , potrzebnych dla wzrostu drzew  soli 
m ineralnych i lasy niebaw em  zn ik łyby  zupełnie z pow ierz­
chni ziemi. T aki sam los stałby się udziałem innych  roślin, 
chociaż może koniec w egetacyi “niższej nie byłbyś tak  szyb­
kim . Równocześnie nastąpiłaby, groźna katastrofa: w skutek  
zm niejszenia się zdolności absorbcyjnej dla ciepła słonecznego 
ze strony atm osfery, tem peratura, ja k  tego dowiódł A rrhe­
nius, spadałaby z roku na rok  i nastałaby nowa epoka lo­
dowa dla całej pow ierzchni ziemi naszej.

I  w m orzach także b rak  dw utlenku węglowego dałby 
się uczuć. M ieszkańcy wód słonych, pozbawieni pożyw ienia 
zasadniczego, w p o stac i. djatom ów  i innych  niższych wodoro­
stów, k tóre  nie m ogłyby dalej się rozm nażać, poginęliby nie­
bawem i w łonie oceanów śm ierć zapanow ałaby niepodzielnie.

T ak  więc m ikroby nietylko, iż nie są niszczycielam i ży­
cia lecz przeciwnie, podtrzym ują je  swoją ciągłą, niewidoczną 
na p ierw szy rzu t oka pracą.

Ale użyteczność m ikrobów  nie ogranicza się do zacho­
w yw ania równowagi w atmosferze. W ydzielany przez nie 
dw utlenek węgla w yw iera na rośliny wyższe inne jeszcze 
w pływ y, niezm iernie dobroczynne. Z a 'je g o 'to  spraw ą rozkła­
dają się częściowo pewne krzem iany, dając niezbędne dla ro­
ślin  ̂  m ateryały  m ineralne zaw ierające potas i fosfor w po­
staci możliwej do p rzysw ajan ia (asym ilacyi). Nie dość na tem : 
przekonano się, że procentowa zaw artość dw utlenku węgla 
w atmosferze, w ynoszącajak  wiadomo około 8 y 2 dziesięciotysięcz- 
nych, leży znacznie poniżej zaw artości najbardziej pożądanej, 
k tó ra  została określoną drogą doświadczeń na 3 — 4 °/0.

Otoz w łaśnie dzięki ożywionej działalności m ikrobów 
w łonie w arstw  urodzajnych, pow ietrze przy legające do po­
w ierzchni ziemi zaw iera nieraz od 4 - 5 %  dw utlenku węgla. 
Pow ietrze zaw arte pom iędzy liśćm i rosnących grupam i drzew 
i praw ie w cale nieporuszane przez w ia try  słabsze, je s t więc 
bogate w odżywczy dla roślin gaz, znacznie bogatsze, aniżeli 
jego w arstw y położone cokolwiek wyżej. T a okoliczność 
sprzy ja w idocznie rozwojowi gęstej roślinności i w w alce 
o by t stanow i ona w ażny czynnik  w przystosow aniu się do 
otoczenia gatunków  obdarzonych plastycznością (giętkością).

Ona nam tłóm aczy, dlaczego rośliny należące do roz­
m aitych rodzin, posiadają rozetkowato ułożone liście, przyle­
gające do ziemi. T aka postać rośliny pozwala je j jaknajlep iej 
korzystać z pow ietrza bogatego w dw utlenek węgla, a nasy­
cającego grunt. R ozpatrując znaczenie tych  faktów , tak  wa­
żnych w  praktyce, dla hodowli roślin w szklarniach zam knię­
tych, k tóra  to hodowla sprzy ja powiększaniu się procentowej 
zawartości dw utlenku węgla w otaczającej atmosferze, m u­
sim y brać pod uwagę także ilość światła, bo poczynając od 
pewnej zaw artości tego gazu, światło słoneczne nie w ystarcza 
ju ż  do rozłożenia go, tak  iż trzeba się uciekać do pomocy 
św iatła sztucznego, elektrycznego. Życie m ikrobów zależy 
znacznie od substancyj, na jak ie  one działają i którem i się 
żywią; pomiędzy temi substancyam i najw ażniejszem i są znaj­
dujące się w w ielkich ilościach i podlegające powoli działa­
niu m ikrobów. W arunkom  tym  odpow iadają przedew szyst- 
kiem  ciała, tw orzące ścianki kom órek liściowych, łodyg i ko­
rzeni roślin wyższych, potem zaś ciała białkowe, pochodzące 
z protoplazmy (zarodzi) kom órek m artw ych. Temi też substan­
c ja m i m usim y się zająć nasam przód. Co się tyczy  natu ry  
chem icznej ścianek kom órek roślinnych, to zm ienia się ona 
wraz z położeniem anatom icznem  i wraz z funkcyam i fizyo- 
logicznemi danej tkanki. Oprócz cellulozy, której nigdzie nie 
b raku je , znajdu jem y jeszcze w naskórku  i w w arstw ach ko­
row ych snberynę i k ilk a  innych ciał. w ystępujących w m niej­
szych ilościach. Odrębność drzewnej tk ank i okręśla się prze­
ważnie zaw artością lignozy i pentozany, pom ieszanych z cel- 
łulozą. ' c. d. n.

Zasady ogólne 
kontroli produkcyjności krów

napisał

D r. Waleryan Kiecki
Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Dokończenie.

Z innych wniosków, do k tórych  doprow adziły badania, 
przeprowadzone w K leinhof Tapiau, wym ienię następujące:

1. Ze w szystkich składników  m leka najw iększym  waha­
niom pod względem ilości ulega tłuszcz. P rzy  takiem  samem 
żywieniu, przeciętna procentow a zaw artość tłuszczu w m leku 
krów  tej samej rasy  w ykazuje z n a c z n e  wahania, zależnie 
od indyw idualności. I  tak  w ś r ó d  16 k r ó w  zawartość tłu ­
szczu w m leku jednej krow y, oznaczona w p r z e c i ę c i u  
z całego roku, w ahała się od 2 .6%  do 3 .8%  (w r. 1889/90),
od 2 .6 - 3 .5 %  (w r. 1890/1), od 2 .6 - 3 .9 »/„ (w r. 1891/2), od
2.6— 3 9 o/o (w r. 1892/3), od 2.7— 3.8%  (w r. 1893/4), od
2.8— 3.7%  (w r. 1894/5), od 2.7— 3.8%  (w r. 1895/6). od
2 .7 -3 .5 o /0 (w r. 1896/7)%

P r z e c i ę t n a  z całego roku procentowa zaw artość tłu­
szczu w m leku te j  s a m e j  k r o w y  w  r o z m a i t y c h  l a ­
t a c h  w ykazuje  naogół b a r d z o  m a ł e  w ahania (zwykle róż­
n ica wynosi zaledwie setne części procentu). Z wiekiem krow y 
zaw artość tłuszczu w je j m leku cokolwiek się zm niejsza2).

N atom iast procentowa zaw artość tłuszczu w p o j e d y ń -  
c z y c h  u d o j a c h  t e j  s a m e j  k r o w y  ulega b a r d z o  z n a ­
c z n y m  w a h a n i o m .  Z w ykłe w ahania z dnia na dzień czę­
sto wynoszą przeszło 0.5% , a naw et m iędzy udojem  rannym

0 W  podobnych badaniach, przeprowadzonych na 97 krowach wscho- 
dnio-fryzyjskich przez W y c h g r a m ’a w  r. 1895 ( TJntersuchungen der 
M ilch... von N i c o l a u s  W y c h g r a m .  Bremen 1897), przyczem krowy, 
wybrane do obserwacyi, były rozmaitego wieku, wartości, wielkości i wagi’ 
wahania przeciętnej zawartości tłuszczu były: od 2.15°/0 do 1.06u/0.

% Tego ostatniego spostrzeżenia obserwacyo W y c h g r  am ’ a (patrz 
wyżej) nie potwierdzają. Podług W y c h g r a m ’a, wiek nie wywiera wpływu 
na tłustość mleka.

Natomiast zmniejszanie się tłustości mleka z wiekiem krów stwier­
dzili C a r l y l e  i Wo l i  doświadczeniami, prowadzonemi w ciągu 1 lat 
(University o f Wisconsin, Agricultural Experim ent Station  Nr. 202. M a­
d i s o n )  między 1898 i 1903 r.
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i wieczornym (przy dojeniu dw ukrotnem  w rów nych odstę­
pach czasu) zw ykle udój w ieczorny byw a cokolwiek tłustszy 
od rannego. Czasem procent tłuszczu w m leku zwiększa się 
lub zmniejsza nagle, bez widocznego powodu. Najczęściej j e ­
dnak  w ystępują tak ie  zm iany w ilości w ydzielanego z mle­
kiem  tłuszczu pod wpływem czynników, k tó re  oddziaływ ują 
na układ nerwowy krów , a więc np. w skutek odsądzenia cie­
lęcia, zm iany stanow iska w oborze, latow ania się, niepogody, 
przejścia z wiosną na pastw isko, zm iany żyw ienia i t. d. Prze­
ciętna (z całego miesiąca) zaw artość tłuszczu w m leku zależy 
także od epoki okresu laktacyjnego. Z a z w y c z a j  je s t ona 
w drugim  lub trzecim  miesiącu po ocieleniu najniższa, później 
w zrasta i w ostatnim  m iesiącu byw a zw ykle większa, niż 
w poprzednich, a naw et w pierwszym . Mleko krów  zapuszcza­
nych  często byw a zupełnie nienorm alnem ; procentowa zawar­
tość tłuszczu w niein w aha się od 0.9°/0 do przeszło 10 /„. 
Podobnież w ielkie są w ahania procentowej zawartości tłuszczu 
w siarze (od 0.8 do 7 .8% );

2. Usposobienie do w ydzielania większej lub m niejszej 
ilości m leka, tłustszego lub chudszego, je s t w w ysokim  sto­
pniu dziedziczne. Zdaje się nadto, źe w przekazyw aniu  uspo­
sobienia do m leczności w iększy m a udział buhaj, niż krowa.

Z obserw acyi w K leinhof Tapiau w ynika, że n a o g ó ł  
krow y po tym  sam ym  buhaju w ykazują produkcyjność po­
dobną. I  ta k  6 krów  po buhaju  ,,Edelmann“ dały mleko o p ra ­
wie takiej samej przeciętnej (w całym  roku) procentowej 
zawartości tłuszczu; z nich trzy  dały  w roku  zupełnie tę samą 
ilość m asła (124 kg.) i t. d. N atom iast z porów nania krów  po 
rozm aitych buhajach w idzieć można, ja k  je s t w ielkim  wpływ 
buhaja na produkcyjność jego potomstwa. I  tak  krow y po 
buhaju  „L ordzie11 dały  przeciętnie w ciągu roku 3814 kg. 
m leka, z którego można było uzyskać 131 kg. masła, gdy 
natom iast k row y po buhaju I I  dały w przecięciu zaledwie 
2854 kg. m leka, a względnie 101 kg. masła.

Buhaje, pochodzące od krów , odznaczających się obfitą 
produkeyą bardzo tłustego m leka, i z kolei płodzące cieliczki, 
z k tó rych  w yrastają  krow y, odznaczające się wielką^mleczno- 
ścią i t ł  u s t  o ś c i ą  m l e k a ,  nazyw ają obecnie w Niemczech 
„buhajam i masło wy m i11 (Butterbullen)1) ;

3. Zaw artość tłuszczu w m leku nie je s t w bezpośrednim  
związku z ilością wydzielonego m leka. Często słyszy się w ko­
łach prak tyków , że w parze z w ysoką m lecznością idzie zawsze 
m ała zaw artość w niein tłuszczu. M niemanie to je s t błędne: 
zdarza się często, że przy bardzo w ielkiej mleczności mleko 
jest zarazem bardzo tłuste lub też, że przy małej mleczności 
je s t c h u d e 2);

4.. K row y najcięższe w ykazały  w K leinhof Tapiau. na j­
w iększą w ydajność m leka i masła, najlżejsze zaś n a j­
m niejszą;

5. Przez dojenie trzy  razy  na dzień uzyskuje się sto­
sunkowo nieznaczne zw iększenie (zaledwie o mniej więcej 6 '/„)•

‘) Że usposobienie do produkowania mniej lub więcej tłustego mleka 
jes t dziedzicznem potwierdza także W y c h g r a m .  Cytuje on jak o  przykład, 
krowa, której m atka daw ała  mleko z przeciętną (za rok) zaw artością t łu ­
szczu 3.6% , daje mleko, zaw ierające w przecięciu 3 .8% ; odpowiednie cy­
fry d la innych dwu krów (m atki i córki) wynosiły: 2 .8%  i 2 .8%  i t. p. 
Bardzo interesujące przykłady dziedziczenia się mleczności przytacza także 
p, S e h r e w e ,  właściciel ze 130 sztuk złożonej obory holenderskiej w Klein­
hof Tapiau, w której już  w ciągu la t 10 (1894—1904) prowadzi się syste- 
m atyczna kontrolę mleczności (patrz: Deutsche landw. Presse  1905 N. ^I), 
oraz Prof. H a n s e n  Deutsche landw . Presse 1905, Nr. 5), który m. i. podaje, 
że w stadzie K u p e r u s a  w Marssum (Holandya) istn ia ła  rodzina, w któ­
rej wybitna, ja k  na rasę holenderską, tłustośó m leka (3.4 3.7% ) przeka­
zywana była z w ielką stałością z pokolenia n a  pokolenie w ciągu 5 do 6 
generacyi (także przez pośrednictwo buhai). M atka, 2 córki i wnuczka wy­
kazyw ały przeciętny procent tłuszczu w m leku 3.4—3.7% .  ̂ ^  tej rodziny 
buhaj m iał 5 córek, które w ciągu trzech la t (14 laktacyi) wykazywały 
w m leku 3.2—4.2%  tłuszczu. Bwie wnuczki tego buhaja dawały mleko 
o zawartości tłuszczu przeciętnej 3 .6—3.7%  1 t. d. V i d e  także uwagi 
o dziedziczeniu tłustości m leka za pośrednictwem buhaja  w Oesterr. Mol- 
Icerei Ze itung. 1905. Nr. 13.

s) W niosek ten  potw ierdzają obserwacye W y c h g r a i n a ,  wyniki 
kontroli od r. 1894 prowadzonej w Allgau, w ynikit konkursu mleczności, 
urządzonego przez Związek hodowlany w M agyar-O par (Ung. Altenbuig). 
[Oesterr. M olkerei Ze itu n g  1905. Nr. 2), oraz spostrzeżenia związku kon­
trolnego w L auenburgu na Pomorzu. (M ilch-Zeitung} 1905. Nr. 21).

ilości wydzielanego m leka i tłuszczu, w porównaniu z doje­
niem  dw ukrotnem ;

6. K rowy, prem iowane na w ystaw ach na podstawie oceny 
zew nętrznej, naogół w ykazyw ały też w iększą mlecznosc w po­
rów naniu z innem i;

7. K row y, k tóre  w poprzednim roku by ły  niezapłodnione, 
w ykazyw ały b a r d z o  n i e z n a c z n e  zwiększenie w ydajności 
m leka i m asła w porów naniu z takiem i krow am i, k tóre  w po­
przednim  roku się norm alnie ocieliły. D ługi w ypoczynek w y ­
m ienia nie okazał zatem w ybitnie dodatniego w pływ u na 
mleczność.

Ż powyższych spostrzeżeń stacyi K leinhof Tapiau szcze­
gólnie dwa są nadzw yczaj ważne:

1. W  y k a z a n i e ,  w j a k  o l b r z y m i m  s t o p n i u  
m l e c z n o ś ć  z a l e ż y  o d  i n d y w i d u a l n o ś c i  k r o w y ;

2. S t w i e r d z e n i e ,  ż e  u s p o s o b i e n i e  d o  p r o d u ­
k o w a n i a  w i ę k s z e j  l u b  m n i e j s z e j  i l o ś c i ,  t ł u s t ­
s z e g o  l u b  m n i e j  t ł u s t e g o  m l e k a  j e s t  w w y s o k i m  
s t o p n i u  d z i e d z i c z n e .

N a tych dwu faktach opiera się prow adzenie hodowli 
w oborach, k tórych  celem je s t w ysoka produkcyjność pod 
względem  mleczności. W ybiera jąc  sztuki z wybitnem- usposo­
bieniem do w ydzielania w ielkich ilości m leka (ewentualnie 
przytem  tłustego), a następnie zatrzym ując do chowu potom­
stwo po n aj m leczni ej szych sztukach, używ ając nadto buhai po 
krow ach o wysokiej m leczności'), można w produkcyjności 
mlecznej dojść do znakom itych wyników.

Ja k  dalece można spotęgować w ydajność m leka (oczy­
wiście przy doskonałem  żyw ieniu i t. d .), tego przykładem  
jest krow a w schodnio-fryzyjska, k tó ra  w ciągu rok  cały 
(1897 r.) trw ającego konkursu  mleczności, podczas którego 
kontrola była nader ścisłą — co leżało we w spólnym  in tere­
sie współzawodników —  w ydała 8973.35 kg. m l e k a ,  (około 
2175 garncy). W  znanem  gospodarstw ie K u p e r u s a  w M ars­
sum  (w H okm dyi) w edług oficyalnego spraw ozdania za rok  
1902 było 5 krów , k tórych  mleczność w ynosiła w ciągu 
300— 329 dni trw ającego okresu laktacyjnego 6 6 0 0 -9 5 0 0  
litrów  m leka; przytem  zaw artość tłuszczu w m leku w ynosiła 
3 do 3.8% . P r o f .  R a  m m  i M o m s e n 2) uw ażają fakt. że 
we w szystkich rasach m aksym alna w ydajność pojedynczych 
sztuk je s t mniej więcej jednakow a, za wskazówkę, że możli- 
wem jest wyhodować ze zw ierząt j a k i e j k o l w i e k  rasy  
szczep w ybitnie mleczny, byleby um iejętnie prowadzić sele- 
k cy ę  krów  i dobór buhajów.

Jeżeli selekcya. oparta na ogólnej ocenie na oko sztuk 
pod względem  ich mleczności, tłustości m leka i zdolności w y­
zyskiw ania paszy, ju ż  daje w ynik i korzystne, to tern więcej 
selekcya, oparta na ś c i s ł e j  k o n t r o l i  p r o d u k c y j n o ś c i .

T aką ścisłą kontrolę prowadzi się w rozm aity sposób: 
w jednych  w ypadkach poprzestaje się na kontroli i l o ś c i  
m leka (próbne udoje), w innych uw zględnia się także jego 
j a k o ś ć ,  w innych  w reszcie bierze się także pod uwagę 
z d o l n o ś ć  w y z y s k i w a n i a  p a s z y ;  przekonano się bo­
wiem, że i pod tym  względem indyw idualność w ielką odgryw a 
rolę. W edług M a r t i  n y ’e go , krow a dojna potrzebuje p r z e ­
c i ę t n i e  40 kg. substancyi suchej w paszy o średnim  sto­
sunku odżywczym, aby w yprodukow ać 1 kg. tłuszczu masło- 
wego. Badania dośw iadczalnych stacyi północno-am erykańskich 
w ykazały  jednakże, że istnieją krow y, k tórym  w ystarcza do 
tego 14 kg. substancyi suchej.

G dy prow adzenie ścisłej kontroli p rodukcyjności krow  
siłami m iejscowemi gospodarstwa nie zawsze jest. możliwe, 
pom yślano o z o r g a n i z o w a n i u  k o n t r o l i  z b i o r o w e j ,  
i tak  powstała kontrola, zorganizowana przez niektóre związki 
hodowlane, albo też jeszcze ściślejsza organizacya, k tó rą  przed­
staw iają duńskie „związki kon tro lne11.

*) W  nowym systemie nadreńskim  punktow ania buhajów stadnych, 
ubiegających się o premię, wprowadzono przepis, że- za przedstawienie nie 
podlegającego wątpliwości dowodu wysokiej mleczności m atki buhaja  liczy
się 5 punktów. .

2) Versuche z u r  F eststellung der M ilM e is tu n g  der W esterwalaer 
etc. Landw . Jahrbucher I I I , E rgdnzungsband zum  30 Bandę.
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Sprawy bieżące.

Z W. I(s. P oznańsk iego  otrzym ujem y wiadomość, że m a­
ją te k  K otowiecko w powiecie pleszewskim , o k tórym  pisaliśm y 
ju ż  poprzednio, kupił Po lak  i to p. Żółtowski z .Wargowa.

U ratow any zatem został od sprzedaży niem ieckiej K o­
m isy i kolonizacyjnej, p iękny  szm at polskiej ziemi, k tó ry  przez 
k ilk a  generacyi był w posiadaniu rodziny M orawskich, a k tó­
rej ostatnim  właścicielem by ł ś. p. Józef M orawski, jeden 
z najpow ażniejszych obyw ateli W . Ks. Poznańskiego, ostatni 
D yrek to r-P o lak  Tow arzystw a kredytow ego ziemskiego! Obawa, 
żeby Kotowiecko w obce nie przeszło ręce niepokoiła już od 
daw na szerokie sfery obyw atelstw a, a że daw ny m ajątek  Mo­
raw skich  w polskiem  pozostał ręku  to zasługa p . ' p. W i n ­
c e n t e g o  N i e m o j o w s k i e g o  w Śliw nikach i H i p o l i t a  
Z a k r z e w s k i e g o  w Czachorach, k tórzy  w poczuciu obo­
wiązku obyw atelskiego i patryotycznego włożyli w ielki zasób 
energii, trudu  i p racy  w przeprow adzeniu narodowej sprawy.

S p rzedaż  k laczy  w o jskow ych .  C. k. N am iestnictwo ob­
wieszcza: W  ślad ogłoszenia z 28 kw ietnia 1905 1. 51052. 
o licy tacy jnej sprzedaży w ybrakow anych, ale zdatnych jeszcze 
do rozpłodu, k laczy wojskowych, trudniącym  się chowem koni 
włościanom oznajm ia się, że sprzedaż takich k laczy  w G alicyi 
odbędzie się w następujących dniach i m iejscowościach: w D y- 
w izyi trenu Nr. 11 we Lwowie 29 w rześnia 1905 o 8. rano 
przy placu parkow ym  w Sokolnikach; w D yw izyi trenu  Nr. 
10 w Przem yślu 28 w rześnia 1905 o 8.30 rano w B arakach 
Nr. V III ; w D yw izyi trenu  Nr. 1 w K rakow ie 30 w rześnia 
.1905 o 8 rano w koszarach nad  W isłą (W eichseldepotkaserne).

Cena kupna klaczy ma być złożony przy licy tacy i go­
tówką.

II. T arg  n a s ien n y  w e Lw ow ie w  roku  1906. K om itet 
c. k. Tow. Gospodarczego Gal. rozesłał następujący  okólnik :

„P rodukcya nasion roślin gospodarskich, ta  najw ażniejsza 
a zarazem, przy dobrem kierow nictw ie naj rento wniej sza gałąź 
przedsiębiorstw a rolnego znajdu je  się w k ra ju  naszym  n ie ­
stety  na bardzo nizkim  stopniu rozwoju, nie stojąc zarówno 
co do ilości jak i jakości w żadnym  stosunku do istotnych 
potrzeb naszego rolnictwa.

Jest to tern sm utniejsze, że k ra j nasz posiada znakom ite 
w arunki, sprzy jające ku ltu rze  nasiennej, że więc zam iast rok  
rocznie w ypłacać zagranicy  milionowe sum y za sprzedane n a ­
siona i w ten sposób pogarszać stan ju ż  i tak  bardzo, nieko­
rzystnego naszego bilansu handlowego, m oglibyśm y eksporto­
wać wiele nasion, podnosząc tem sam em  tak  dobrobyt całego 
k ra ju  ja k  i poszczególnych jednostek  gospodarczych.

K om itet c. k. Tow arzystw a Gospodarskiego Galie, zw raca 
też od daw na baczną uw agę na tę sprawę, s tara jąc  się wpro­
wadzić ją  na odpowiednie tory, przyczem  za jeden z ważniej­
szych środków  do celu tego zm ierzających uw aża targ i na­
sienne. k tóre też pow inny być na wiosnę w czasie przedsie- 
w nym  w centrach handlow ych naszego k ra ju  peryodycznie 
urządzane. In sty tucye  te, jak o  dające najlepszą sposobność 
zaznajom ienia z ilością i jakością  produkcyi, zetknięcia się 
bezpośrednio producentów  z konsum entam i, wzajemnego pozna­
nia wym agań jednych  i drugich  cieszą się od daw na za g ra ­
nicą powszechnem wzięciem i uznaniem  a próba ja k ą  K om itet 
c. k. Tow arzystw a gosp. w ykonał urządząjąc w roku 1903 
pierw szy próbny ta rg  we Lwowie, dowiodła, że i w k ra ju  n a ­
szym targ i te mogą się p rzy jąć  i okazać praw dziw ie poży­
tecznym i i skutecznym i dla rozwoju p rodukcyi nasiennej.

W  tej m yśli postanowił K om itet wznowić tak i ta rg  na­
sienny a to na wiosnę roku 1906 we Lwowie a nie wątpiąc, 
że W ielm ożny P an  podzielasz nasze w tej spraw ie zapatry­
wania i zechcesz zespolić w łasny interes z korzyścią dla ca­
łego k ra ju  z podobnego ta rgu  płynącą, ma zaszczyt zaprosić 
Go do współudziału w tymże.

W  tym  celu przesy łam y tym czasow ą deklaracyę, o k tó­
rej w ypełnienie i spieszne odesłanie pod naszym  adresem  
upraszam y, przyczem  prosim y o poparcie naszego projektu  
w kołach Pańskich znajom ych, którym  na żądanie możemy 
również przesłać do w ypełnienia arkusze deklaracyjne.

Bliższych szczegółów co do owego targu nasiennego, jego 
term inu, lokalu w którym  się odbędzie i t. d., udzielim y pó­
źniej a m ianowicie po zebraniu i ustaleniu liczby zgłoszeń1'.

W y s ta w a  chmielu w  Londynie, K om itet c. k. Tow. G ali- 
cyjskiego we Lwowie rozesłał następu jący  okólnik :

„P rodukcya chmielu w kra ju  naszym , będąca jak  w ia­
domo jedną z pow ażniejszych i ren to  wniej szych gałęzi p ro ­
dukcyi rolniczej, narażoną je s t  na ciągłe a tak i ze strony cze­
skich i niem ieckich producentów  ^chmielu, którzy  obawiając 
się konkurency i naszego, pierwszorzędnej jakości produktu, 
s ta ra ją  się w szelkim i nie zawsze godziwym i sposobami i za 
wszelką cenę ją  u nas uniemożebnić, dep rec jonu jąc  w opinii 
handlu światowego wartość naszego chm ielu i t. d.

Te ich starania odnoszą tym  lepszy skutek , że w tej 
walce przeciw  nam  w ystępują solidarnie, zgodnie i konsekw en­
tnie, natom iast m y w większości w ypadków  albo zupełnie się 
nie bronim y lub zapom inam y o konieczności zrzeszenia się we 
wspólnej obronie.

Dzięki tem u jesteśm y w przededniu nowej klęski, ja k a  
naszem u chm ielarstw u zagraża z chwilą w prow adzenia ustaw y
0 prow eniencyi chmielu, co prawdopodobnie w k ró tk im  czasie 
nastąpi.

Gdy wszelkie środki i zabiegi przez nas czynione prze­
ciw  tej ustaw ie zawiodły, pozostała nam  jed y n a  droga ratunku , 
a to zaznajom ić konsum cyę zagraniczną z istotną w artością 
naszego chmielu, zbić tym  sposobem niesłuszne zarzuty przez 
naszych konkurentów  tem u produktow i czynione, słowem zdo­
być sobie samodzielnie m arkę handlow ą -na tern polu.

N ajlepszą sposobność d.o tego dają światowe wystawy 
chmielu, gdzie produkt nasz może być bezstronnie w yceniany
1 porów nyw any z produktam i innyeh krajów .

Podobne sposobności nastręczą się nam  w roku  przyszłym  
na światowej, powszechnej w ystaw ie w Londynie, gdzie również 
i dział chm ielarstw a m a być pomieszczonym.

Sposobność tę należy jaknajlep ie j w yzyskać, zatem nasi 
producenci chmielu powinni jak  najliczniej wystawę tę obesłać.

D la ułatw ienia i udogodnienia tego postanowił Kom itet 
c. k. Tow arzystw a gospodarskiego galic. zająć się całą mani- 
pu laeyą w ysyłk i i umieszczenia na w ystaw ie próbek chmielu 
galicyjskiego, tak. iż tru d  wzięcia udziału w tej w ystaw ie 
ograniczać się będzie dla każdego naszego producenta tylko 
do przesłania odpowiedniej próbki pod adresem  Komitetu'.

Podając to JW P an u  do wiadomości zapytujem y uprzej­
mie. czy JW P a n  zechcesz z tych udogodnień skorzystać i jako 
w ystaw ca (chmiel ze zbioru tegorocznego) w ystąpić zamierzasz, 
a w w ypadku tym  prześlem y szczegółową in strukcyę co do 
w ielkości próbki, jej opakow ania i t. d.

Odpowiedź, o ile możności odwrotną, zechce JW P an  w y­
stosować wprost pod adresem  K om itetu c. k. Tow arzystw a 
gospodarskiego galic. (Lwów, ul. K arola L udw ika 3)".

Wywóz ja j  z Danii do Anglii. Jest rzeczą uw agi godną, 
że m ała D ania ja k  już  przed laty opanowała by ła  ta rg  an ­
gielski dla swego masła, ta k  też i wywóz ja j do tego k ra ju  
z roku  na rok  zw iększa i jedyn ie  ty lko  Rosya duński wywóz 
przew yższa a D ania zupełnie bije konkurencyą niem iecką, ale 
co ważniejsze D ania otrzym uje lepsze ceny od obu tych k ra ­
jów na targu  angielskim . —  Podług zestawień angielskiej sta­
ty sty k i ocenia się wartość w ielkiej setki =  120 sztuk

za tow ar rosy jsk i 5.50 M. za 1 sztukę 4.6 f.
„ niemi ec. 6.45 „ „ 5 ’4 f.
„ duński 8.55 „ „ 7.1 f.

korzyści te zawdzięcza D ania jedyn ie  ty lko  swemu systemowi 
stow arzyszeń, przez co dobra i dokładna dostawa je s t zabez­
pieczoną. W edług  sprawozdania rolniczego rzeczoznawcy
w „M itteilungen der deutschen L andw irtschafts-G esellschaft1'1, 
m a każde stowarzyszenie sw oją centralną zbiornicę, z której 
dwa lub trzy  razy  na tydzień w ysyła się wóz lub wózek dla 
zbierania jaj. K ażdy członek stow arzyszenia jest obowiąza­
nym  dw a razy dziennie ja ja  w ybierać —  pod żadnym  jednak  
w arunkiem  nie wolno ja j odleżałych oddawać. J a ja  m uszą być 
czyste, jeżeli są jed n ak  zabrukane nie wolno ich obmywać, 
mogą być ty lko w ilgotną szm atką obtarte. Zebrane ja ja  mu-
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szą być w ciemnem suchem  m iejscu o możliwie jednakiej 
tem peraturze przechowane. K ażdy w łaściciel k u r  otrzym uje 
swoją kauczukow ą stampilię. k tó rą  na grubszym  końcu ja ja  
w yciska. Jeżeli więc znajdą się złe ja ja  — to w tej chwili 
wiadomo zkąd pochodzą. O dnośny właściciel ja j je s t wrazie 
zaniedbań ostrą obłożony g rzyw ną — a w razie powtórnej nie- 
dbałości w ykluczony zostaje ze stow arzyszenia. Postępuje się 
p rzy  tern z n ieubłaganą surowością, bo tu chodzi o opinię 
krajow ego produktu.

Każden stowarzyszony, obowiązanym je s t w szystkie ja ja  
oddać w ysłańcowi stow arzyszenia; ten waży je  i płaci zaraz. 
Ilość i wagę ja j każdorazowo oddanych, notuje się w odnośnej 
książeczce. W ysłaniec stow arzyszenia nie może pod żadnym  
pozorem odbierać ja j złych, b rudnych  — pękniętych lub też 
nie w yraźnie oznaczonych. Różnice zachodzące rozstrzyga w y­
dział stow arzyszenia nie odwołalnie i ostatecznie. P rzy  zbior­
nicach są urzędowe przyrządy  do badania ja j, za pomocą k tó ­
rych  szybko i dokładnie m ożna się przekonać czy w dosta­
w ionych ja ja c h  znajdu ją  się stare. Potem ja ja  się waży i sor­
tu je  i paku je  do skrzyń. K ażda sk rzyn ia  zaw iera 1440 sztuk 
t,. j .  12 w ielkich setek. K ażda w ielka setka waży od 6 do 8 
klgr. K ażde ja jo  więc od 50 — 70 gr., wagę skrzyni uwido­
cznia się w yraźnie na je j stronie zew nętrznej — co daje za­
razem pewną podstawę do ocenienia przeciętnej wielkości ja j 
i ich ciężkości przez co łatw iej się w wartości towaru oryen- 
tować i angielski odbiorca może też w skutek  tego lepsze p ła­
cić ceny. Czy i u nas nie dałoby się coś podobnego przepro­
w adzić n. p. przy kółkach rolniczych, m leczarniach i t. d.?

W. S.
W sprawie zakupna nawozów sztucznych. Już k ilk a­

k ro tn ie  zw racaliśm y uwagę rolników  w pismach fachowych 
rolniczych na fałszerstwa jak ich  dopuszczają się niesum ienni 
handlarze, fabrykanci i ich agenci w handlu nawozami sztu­
cznym i.

Pomimo tych ostrzeżeń, rokrocznie, przekonyw ujem y się, 
że jeszcze całe mnóstwo je s t rolników , którzy  ulegają w yzy­
skowi na tem polu, bądźto z nieświadomości sposobu postępo­
wania przy zakupnie nawozów sztucznych, bądźteż z nie­
świadomości, że is tn ie ją  insty tucye, k tórych  zadaniem  jest 
kontrolow ać nadesłane nawozy do oceny chem icznej w celu 
przekonania się o ich rzeczyw istej wartości.

W  r, 1904 k rajow a Stacya chem iczno-rolnicza w D u- 
b lanaeh otrzym ała z różnych stron G alicyi od rolników  50 
próbek bądźto falsyfikatów żużli Thomasa, bądźto małowarto- 
ściowych superfosfatów i m ączek kostnych, k tórych  cena k u ­
pna za 100 kg  k ilkakro tn ie  przew yższyła wartość rzeczywistą.

Poniżej podajem y k ilka  przykładów  tak ich  m ałowarto- 
sciowych nawozów, nadesłanych nam  do oceny w roku bie­
żącym  w raz z podaną ceną kupna.

Nr.
Dzień. Nadesłał Nazwa nawozu Cena kup n a  

za  100 kg .

W artość rzeczy­
w ista  n a  podsta­

w ie analizy

215 P. T. B. z N. T arg Superfosfat 8 20 Kor. 3-55 Kor.
338 „ N. Komuchy n 12-80 „ 4'83 „
754 „ Z. G. Maniów n 7*50 „ 2-00 „
781 „ M. Z. z W icynia » 11-50 „ 5 6 0  „
1908 „ L. G. Załośce Falsyfikat — 1-34 „

Obok m ałowartościowych superfosfatów, fałszowanych m ą­
czek kostnych, pojaw iają się obecnie coraz częściej falsyfikaty 
żużli Thomasa. Przed k ilku  dniam i otrzym aliśm y parę takich 
falsyfikatów  z Tarnowa, okolic G rom nika, K rosna i W ieliczki, 
w sprzedaw anych w orkach ze znakiem  gw iazdki utworzonej 
z dwóch tró jkątów  i m ających zaw ierać 14— 16°/c kw asu fos­
forowego. W ygląd  zew nętrzny łudząco podobny do praw dzi­
w ych żużli Thomasa. W  rzeczyw istości znaleziono w nich 
ty lko 3'73°/0 kw asu fosforowego. W artość rzeczyw ista tego 
falsyfikatu za 100 kg. wynosi zaledwie 1 4 0  Kor. a sprzeda­
wano go po cenie 7-60 Kor.

L iczby te mówią same za siebie i dowodzą ja k  bardzo 
powinni się strzedz ro lnicy  przy  zakupnie nawmzów sztucznych 
przed wyzyskiem  niesum iennych handlarzy.

Przypom inam y ponownie, że przy  zakupnie nawozów 
sztucznych :

1. Nie można rozpoznać wartości nawozu w edług cech 
zewnętrznych.

2. Z tego powodu należy kupow ać naw ozy sztuczne 
u firm poważnych.

3. W  każdym  w ypadku powinno się żądać od kupca 
pisem ne zapewnienie o ilości gw arantow anych składników .

4. W  każdym  w ypadku dla przekonania się, czy kupiec 
się nie pomylił, lub też nie oszukał, należy przesłać próbkę 
w raz z protokołem  pobrania próbki do rozbioru chemicznego, 
podając nazwę, cenę nawozu, adres kupca i nabyw cy oraz zapew­
nienie dane co do składu nawozu.

W  końcu zw racam y się do tych rolników  łakom iących 
się na n iską cenę nawozu, że n ietvlko cena nawozu ale jego 
zaw artość pod względem ilości składników  pokarm ow ych sta­
nowi o tem. czy nawóz je s t tani czy drogi.
Krajowa Stacya doświadczalna chemiczno-rolnicza w Dublanach.

Rozm aitości .

Zniżenie kosztów dodatkowych sporządzania z soli by­
dlęcej brył do lizania. R eskryptem  z dnia 31 m aja 1904 dz.
u. p. nr. 55. została, ja k  wiadomo, zarządzona w  salinach 
w Aussee, Ebensee, w H lla i w' Hallein, począwszy od 1 li- 
pca 1904 sprzedaż b ry ł do lizania, sporządzonych z soli by­
dlęcej, w sztukach  5 kilowych, w cenie 6 koron za 10() kilo 
z dodatkiem  2 koron od każdych 100 kilo za sporządzanie 
ty ch  brył. Otóż obecnie M inisterstwo skarbu, p rzychy la jąc  się 
do ogólnie w yrażanego życzenia, zniżyło ów dodatek począ­
wszy od 1 m aja b. r. z 2 koron na 1 koronę za każde 100 
kilo — czyli do ceny w łasnych kosztów.

W  ten sposób dodatek ów za każdą 5 kilow ą bry łę  
wynosić będzie 5 halerzy, a zatem drobną, nic nieznaczącą 
kwotę, w porów naniu z korzyścią, ja k ą  ta  form a soli bydlęcej 
gospodarstwu przynosi. „Przegląd weterynarski“.

Hodowla nasion buraków cukrowych w H rusiatyczach 
(pow. Bobrka), prowadzona od la t pięciu przez w łaściciela 
m ają tku  p. K azim ierza R o m a ń s k i e g o  rokuje  ja k  najpię­
kniejsze nadzieje na przyszłość wedle sprawozdania, ogłoszo­
nego w „R olniku “ przez p. K saw erego K a m o c k i e g o  „Na­
sienia w yhodowane przy  starannej selekc-yi w H rusiatyczach 
przeszły najśm ielsze oczekiwania. P o laryzacya dokonana w roku 
1904 w ykazała procent cukrodajności 15'34 — 18'9O°/0 przy 
stosunkowo wysokiej ciężkości gatunkow ej — dwa więc głó­
wne przym ioty, decydujące o wartości buraków . D uża część 
produkcyi zeszłorocznej sięgającej 150 wagonów zabrały  fa­
b ry k i większe na W ołyniu, Podolu i U krain ie. Reszta przy­
pada na Tow arzystw o akcy jne  Przew orskie i w ielką cukro­
w nię na W ęgrzech „H atvany - D eutsch“. P. K a m o  c k  i 
przypom ina wyższość nasion rodzim ych w k ra ju , wyhodowa­
nych, przystosow anych do miejscowego klim atu i tutejszej 
gleby nad nasionam i zagranicznym i i k ry ty k u je  ostro hanie­
bną 14 kilom etrow ą drogę od H rusiatycz do stacyi kolejowej 
w Chodorowie.

Wielka mleczarnia w południowej Ameryce. Ukończono 
niedawno budowę olbrzymiej m leczarni w południowej Ame­
ryce, k tó ra  rzeczyw iście na m iarę am erykańską  je s t urządzona. 
Mleko do tej m leczarni przywożonem byw a ju ż  nie wozami 
lub pojedynczym i wagonami ale całymi pociągami, k tóre 
w całej swej długości pod ram pę m leczarni podjeżdżając, 
jednocześnie są tu opróżniane. W  dwóch w ielkich partyach  
po 100.000 1. je s t mleko stąd odstawianetn. Odpowiednio też 
do takiej przeróbki je s t m leczarnia urządzoną. Między roz- 
m aitem i m aszynam i w yróżniają się cztery olbrzym ie chłodniki 
do m leka, z k tórych każdy je s t wstanie ostudzić na godzinę 
8,000 litrów  m leka z 75°C na plus 1 stopień. P lany  wszyst­
k ie  opracowało powyższe Towarzystwo.

„Gazeta mleczarska
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Które z roślin uprawianych najwięcej potasu z gleby  
odciągają?  N a podstawie próbnych doświadczeń przez To w. 
rolnicze w Berlinie w ykonanych okazało się, że z roślin zbo­
żowych owies najw ięcej, a jęczm ień najm niej w yciąga potasu 
z ziemi. Ziem niaki, bu rak i zaś jeszcze więcej potasu wypo- 
trzebow ują dla siebie. —  T ak  więc co do zapotrzebowania 
potasu dla swego rozwoju w pierw szym  rzędzie do najw ięcej 
potrzebujących zaliczyć trzeba: ziem niaki, burak i cukrow e 
a ze zbożowych owies; a następnie zkolei przychodzą, ju ż  
w m niejszym  stopniu potrzebujące potasu: burak i pastewne 
i m archew  a ze zbożowych najm niej jęczmień.

Stosownie więc do w yniku tych  doświadczeń, powinno 
być i nawożenie solami potasowemi pod wyżej wym ienione 
rośliny  przeprowadzone. T ak  więc, znacznie silniej potrzeba 
nawozić nawozam i potasowymi te rośliny które  najw ięcej tego 
sk ładnika potrzebują i najw ięcej go glebie odciągają.

„Rolnik i Hodowca
Komunikat krajow ego Biura pośrednictw a pracy. I Z gło­

szen ia  p racodaw ców  (m ie jsca  w olne): Bochnia: 1 pom ocnik  gospodarczy 
z rachunkow ośc ią ; 2 4 — 30 l t .  i u trzym .; 1 gum ienny , 160 Ił. 14 korcy 
zboża, m ieszkan ie , opał, 2 1. m le k a ; 2 k arb o w y ch , 80 Iv. i w ik t: 6 fo rnali 
so  K. i w ik t ;  4  dziew ki, 80  K. i w ik t;  1 p as tu ch , 80  K. i w ik t ;  1 leśny 
80 lt . ,  10 ko rcy  ordyn ., I m órg  po la , m ieszkan ie , opał, u trzym . 1 krow y. 
Brody: k ilk u  fo rn a li żonatych , Polaków , 80 I ł., 8 5  c tn .3 karto fli, ogród,
1 1. m leka , op a ł, m ieszkan ie  ; 20 fo rnali-m azurów ; .10 d z ie w e k -m a z u re k ;
2 dozorców  do m lek a  i opasów; 8 dziew ek, po 96 K. i w ik t;  4  fo rn a li na  
m iesiące ; 1 dozorca fo lw arczny , 120 K. i p rocen t od m le k a ; k ilk u  fo rnali 
po 100 K. i w ik t, lub 60  It. 12 korby n a  m iarę , m ieszk ., o p a ł i ogród ; 
15 parobków , a  to :  a j  60 l t  , 12 korcy  zboża, u trzy m an ie  k row y, %  m. 
ogrodu, 6 m 3 drzew a, b) 100 K. i w ikt, c) 160 K. i w ik t;  k ilk u  fo rn a li 
po 100 lt. i w ik t lu b  ordyn ., 8 — 10 korcy , m ieszk an ie , ogród lu b  14 k o r­
cy go tow ych karto fli, opał, żony po 24 lt. za dojen ie  krów ; 1 p isa rz  eko­
nom iczny  (izrae lita ), 40 It. i l l .  m leka , pom ieszkan ie, opał i św ia tło . 
K ołom yja: 4  chłopców  s ta je n n y c h , 1 7 — 1 8-le tn ich . 7 2 — 80  l t .  i w ik t. — 
Lwów: 1 p isa rz  ekonom iczny; 1 m leczarz. — M ościska: k ilk u  fornali 
n a  w ik t lub o rd y n ; k ilk u  ch ło p ak ó w  do koni 18— 20-le tn ich  ; 1 g um ienny  
160 lt., 14 k o rcy  ordyn., ogród, opał, 2 1. m lek a  dzienn ie; 3 dziew ki do 
doju, po 6 l t .  i w ik t — Kraj. Biuro: 5 fo rnali po 80 K. i w ik t, albo 
72 lt. ordyn.. pole pod ogród i karto fle , b ezp ła tn e  mlewo. A d res : Adam 
P a p a ra , P od lisk i m ałe , p o cz ta  w m ie js c u ; 2 —4 dziew ki do gospod., po 8 0 — 
90 lt. rocznie. A dres: St. Agopsowicz w B łozw i p. N ow e-m iasto. — Bo­
chnia : 1 o g ro d n ic z e k ; 1 o g ro d n ik -k aw a le r. — Brody: 2 ogrodników ; 
1 o g ro d n ik -k aw a le r. lub  m łody żonaty , 100 K. 12 k o rcy  ordyn., pom ieszka­
nie. opa ł, u trzy m an ie  k row y, ogród, 1 1. m le k a ; 1 og ro d n ik -ch ło p , 1'20— 
160 lt., 12 k o rcy  ordyn ., m ieszkan ie , op a ł, 10 ko rcy  karto fli. — Lwów:
1 o g ro d n ik -k aw a le r  z dobrem i św iadectw am i. — Łańcut: 1 og rodnik , w e­
dle um ow y. — Brody: 3 furm anów . — Lwów: 1 fu rm a n  do koni cugo­
w ych. —  Łańcut: 1 fu rm an  do kon i w yjazdow ych. — M ościska: 1 ch ło ­
p ak  do koni w y jazd o w y ch ; 1 c h ło p ak  sta je n n y ; 1 fu rm an  z żoną um ie jącą  
p rać  i prasow ać . — Rzeszów: 1 fu rm an .

I I .  Z g łoszen ia  szu k a jący ch  p r a c y . (m ie jsca  p oszuk iw ane): Bochnia:
2 rządców  ekonom icznych , je d e n  z ak ad em ią  ro ln ic zą ; 9 ekonom ów ; 4 po­
m ocników  gospodarczych  ; 1 leśn iczy ; 3 leśnych . — Brody: 9 ekonom ów;
2 p isa rzy  ekonom icznych ; 1 ekonom  leśniczy; 2 leśn iczych  ; 3 podleśniczych; 
1 dozorca  la s u ;  1 dozorca fo lw arczny ; 2 dozorców  g o sp o d a rcz y ch ; 1 pas ie ­
czn ik ; 11 p o lo w y ch -g a jo w y ch ; 1 gum ienny-gospodarz  fo lw arczny ; 5 fo rnali. 
B uczacz : 1 p o d le śn ic zy -ek o n o m ; 1 e k o n o m ; 1 dozorca dospodarczy. — 
Chrzanów: 1 leśny; 2 ch łopaków  do koni. — K ołom yja: 1 dozorca go ­
spodarczy , św iadectw a c h w a le b n e ; 3 le śn ic zy ch ; 2 gajow ych-pobereżn ików ;
3 ekonom ów  p ra k ty czn y ch  z d łu g o le tn ią  p r a k ty k ą ;  4 p isa rzy  ekonom icznych, 
z tych  I ze szk o łą  ag ronom iczną i k u rsem  w e te ry n a ry i. — Lwów: 1 rząd ca  
pełnom ocnik , z b. dobre św ia d ec tw a ; 1 leśniczy , s ta rszy  człow iek, b dobre 
św ia d ec tw a ; l ekonom -leśn iczy , b. dobre św ia d e c tw a ; 2 ekonom ów ; I g a ­
jow y ; 1 ekonom  gum ienny . — Łańcut: 1 ekonom -p isarz  ekonom iczny;
1 pom ocnik  gospodarczy; 1 p isa rz  ekonom iczny; 1 pod leśn iczy , — Mości­
sk a: 1 le śn ic zy -p as ieczn ik ; 1. ekonom -podleśniczy , św iadectw a b. d o b re ;
2 ekonom ów ; 3 le ś n y c h ; 3 g u m ie n n y c h : 1 przełożony obszaru  dw orskiego, 
tak że  do innego  za jęc ia  b iurow ego — M yślenice: 1 n ad zo rca  lasu, w y­
służony  ż a n d a rm ; 1 ekonom , od 1/1 1906 r. O święcim  : 1 gospodarz 
z żoną i o jcem ; 3 dozorców  do w iększego g o sp o d a rs tw a ; 1 p aro b ek  do koni 
z żoną i 2 dzieci. — Rzeszów: 2 ekonom ów ; 1 p isarz . — Tarnobrzeg: 
1 ag ronom  ze szk o łą  D u b lań sk ą , 3 la ta  p rak ty k i, ja k o  sta rszy  p isa rz  p rzy  
w iększym  gospodarstw ie. — Brody: 3 ogrodników ; 3 pom ocników  og ro ­
d n iczych  — Buczacz : 1 ogrodnik . — Lwów: 2 ogrodników ; 2 ogrodni­
ków  sta rszych . - M ościska: 5 ogrodników . — Bochnia: 1 p iw o w ar;
3 gorzęln ików ; 2 czeladn ików  m asa rsk ic h . — Brody: I m ie ln ik ; 1 k ie ­
row nik  m łyna. — K ołom yja: 3 m ły n a rz y  do m łynów  sz tu c z n y c h ; 1 po­
m ocnik  gorzeln iczy , 1 4 —20 !t.. m ies. i u trzy m an ie . — Brody: 10 fu rm a ­
nów . — Buczacz: 2 fu rm anów  do w y jazd u . — K ołom yja: 4  furm anów  
dw orsk ich . — Lwów: 5 fu rm an ó w  z dobrem i św iadectw am i. — Łańcut: 
1 fu rm an  do koni cugo w y ch ; 1 fu rm an  do koni w yjazdow ych. — O św ię­
cim : 1 sz tan g re t, od 1 /X  1905 r. — Tarnobrzeg: 1 sz ta n g re t-k a w a le r , 
do ko n i w yjazdow ych, 12 lt. m ie s , w ik t. m ieszkan ie , lib e ry a . — Kraj. 
B iu ro : I fu rm n n -żo n a ty , do koni cugow ych, św iad ec tw a  dobre, powozi 
czw órką.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z ta rg u  zbożowego w K rakow ie n a  K leparzu  d n ia  19 w rześn ia  1905.

T en d en cy a  dzisiejszego ta rg a  nie u leg ła  zm ian ie  a  ceny  w zupełno ­
ści się u trzy m ały . Dowóz pszen icy  słaby , znaczn ie  w ięcej dow ieziono żyta .

S p rz e d a w a n o : pszenicę b ia łą  od 8 .30  — 8 .70  l t . ,  pszen icę czerw oną 
od 8 .3 0 — 8.70 lt . .  ży to  od 6 .6 0 —7.05 lt ., ję czm ień  od 6 .5 0 — 6.90 lt . ,  owies 
od 5 .75— 6.40 lt., k u k u ry d za  od 7 .50  —9 ÓÓ K., k u k u ry d z a  C inquan tino  od 
8 .8 5 — 9.35 lt., g roch  zw yk ły  od, 8.25 — 9.35 K., g roch  V ic to ria  od 10 .50— 
II  50 lt . ,  w y k a  now a od 6.75 — 7.00 lt . ,  o tręby  pszenne od 4 .5 0 — 4.60 K , 
o tręby  ży tn ie  od 5 .2 5 — 5.35 lt ., rzep ak  od 11 "50— 12.00 lt . ,  W szystko  za 
50 kg.

Zboża.

W
rz

es
ień

P szen ica Żyto Jęczm ień Owies

L w ó w ................... 14 15 5 0 — 15.80 11.80— 1 2 .2 0 1 2 .5 0 — 13 00 1 1 5 0 - 1 2  00
T a r n ó w ............... 15 15 0 0 — 16.00 12 0 0 — 18.00111)0— 12 50 1 1 .0 0 -1 2 .0 0
P o d w o ło czy sk a . 6 14 .4 0 — 15.20 11 5 0 - 1 1 .8 0 1 0  5 0 — 11.50 10 0 0 — 10 30

r ros. bez c ła 6 12.80— 13.50 10 .60— 1 1 .2 0 1 0 7 0 — 11.00 10 .00— 10.70
W iedeń . . . . 19 16.00— 17 50 1 3 .0 0 -1 3 .7 0 1 .4  0 0 — 17 60 12 9 0 - 1 3  50
Peszt ..................
Ceny w koronach  

za  100 kg.

19 15 98 -1 6 .0 0 12 .90— 1 2.9200  0  1 - 0 0  00 12.40 — 12.47

W rocław  . . . .  
Ceny w m ark ach  

za 100 kg.

18 16 80 18 40 14 60 15 80 14 5 0 — 16.50 14.90— 16.50

Je c /.m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 19/IX 11.20 — 12.40 lt. Lwów 14/1X 
1 0 .5 0 -1 1 .0 0  l t .  za  100 kg.

J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  Wiedeń 1 9 /IX  12 4 ’)— 13.00 lt. za  100 kg. 
K u k u r y d z a .  Wiedeń 19/1X 1 7 .0 0 — 17.90 lt . ,  Lwów 25/V I1I 00 .00  — 

00.00 lt. Peszt 1 9 ,IX  13.34— 13.36 lt .  Tarnów 15/1X 18.00— 20.00 K za
100 kg.

H re c z k a . Kraków 1 2 /IX  0 0 .0 0 —00.00  lt. Tarnów 15 IX  14 .0 0 —
15.00 lt. Lwów 2 5 /V I I1 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  K.

Strączkowe, przemysłowe, ok opow e i nasiona.
G ro ch . Wiedeń 12/1X 19 00 21.00 K. Lwów 14/IX  1 3 .0 0 -1 8  00 lt. 

Tarnów 15/IX  18 0 0 -2 2 .0 0  l t .  za  100 kg.
W y k a . Lwów 7 /IX  0 0 .0 0 — 00.00 lt.
C hm iel. Wiedeń 15/IX  za teck i m iejsk i 2 .30  -2 .70  l t ,  za teck i okoliczny. 

2 .30  —2.70 l t ,  an sch au e r czerw ony 2 .0 0 — 2.10 lt... zielony 1 .70— 1.80 lt. za 
50 kg. Lwów 7 /IX  8 0 — 85 lt. za  50 kg.

R z e p a k .  Kraków 19/IX 2 3 .5 0 -2 4 .0 0  l t .  Lwów 14/IX  2 2 .0 0 -2 3 .0 0  K. 
Wiedeń 15/IX 24 6 0 - 2 5  20 lt. Praga 0/1 O.Oi)— 0.00 lt. Peszt 12/VII10 0 .0 0 -  
00 00 l t .  Tarnów 15/IX  2 2 .0 0 -2 3 .0 0  lt. z a  100 kg. 

Z ie m n ia k i. Kraków 19/1X 2.80—3.80 lt. Tarnów 15/1X 3.00—3 50 lt. 
Lwów 7/IX  00 .00—00.00 lt.

K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Lwów 14 /IX  100 00 — 120.00 lt. Podwołocz. 
galic. 3 0 /V III  000  0 0 - 0 0 0 .0 0  lt. Podwołocz. ros. 30/V II1  1 0 2 .0 0 -1 3 0 .0 0  lt. 
bez c ła . W i e d e ń  1 5 /IX  sty ry j. 130.00— 140.00 l t . śred n ia  ja k o ść  110.00 — 
'120 .00  it., g ru b o z ia rn is ta  czy sta  110 .00— 120.00 lt. za  100 kg.

K o n ic z y n a h ia ła .  Kraków29/V I180.00—110.00 lt. Lwów 15 IX 100.00 
— 120.00 lt. Wiedeń 15/IX 110.00—120.00 lt. za  100 kg.

Zwierzęta i produkty zwierzęce.
W o ły .  Wiedeń 18 /IX  g a lic y jsk ie  p rim a  8 8 .0 0 —90.00 lt., secunda

78.00 87.00 lt., te r t ia  72 0 0 — 77.00 lt. za 100 kg. żywej w agi. Spęd 131 sz tuk . 
N ie ro g a c iz n a .  Wiedeń 14 IX  p rim a  1 20 .00—124.00 lt. tłu s te  126.00

— 130.00 K. za  100 kg . żyw ej w agi.
Miejska cen tralna  targow ica na bydło w Krakowie 19/IX . N a dzi­

sie jszy  ta rg  spędzono byd ła  rogatego  329 sz tuk , ja ło w n ik a  82, c ie lą t 122, 
owiec i kóz 50, n ierogacizny  514. P łacono  za  w oły 7 3 — 84 l t . ,  za k row y po 
6 3 - 6 8  K „ b u h a je  7 3 — 78 lt . za  100 k g  żywej w agi. Za c ie lę ta  p łacono  
3 6 - 5 0  l t .  z a  sz tukę, a  za owce od 0 0 — 00 lt. za sz tukę . Za n ierogaciznę  
płacono po 144— 152 lt. za 100 kg . rzeźnej w agi (b itych  sztuk).

M asło . Wiedeń 1 5 /IX  deserow e 2 .6 0 —2 70 l t . .  w iejsk ie  2 .20  —2.40 lt. 
zw ykłe targow e 1 .80— 2.00 lt. Kraków 19 IX targow e 1.60 - 2 .20  lt. za  1 kg. 
Hamburg 1 5 /IX sto ło w e  I k lasy  2 4 0 .0 0 — 256 00  M. II k lasy  216.00 —230.00 M. 
III  k lasy  204  0 0 —210.00  M arek za  100 kg. Berlin 16/IX  dw orskie i spółko- 
we. p rim a  236.00 -2 4 8 .0 0  M., s e c u n d a ’2 3 0 .0 0 —244.00  M„ te r t ia  2 1 0 .0 0 -  
230 00 M arek  za  100 kg.

J a j a .  Wiedeń 15/IX  p r im a 3 1 —32 sz tuk , s e c u n d a 33 —34 sz tuk , k o n ­
se rw ow anych w w apnie  0 0 — 00 sz tuk  za 2 K. Kraków 19/IX  3 00 — 3.80 lt. 
Berlin 4,I X  3  2 5 —3.40  M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 15/IX  surow y 75%  3 8 .2 5 — 39.2 0  lt., rafinow any 9 0 %  bez 

o p ła ty  129.25 - 129.75 lt.
Lwów 14/LX 3 5 .2 5 — 35.50 lt.
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O w ies za tru ty  strych n in ą
n a  tęp ien ie  m ysz po lnych  oraz s trze lb k i do w puszczan ia  ow sa do dziur, 
je s t  do n ab y c ia  w ap tece  K onstan tego  W iszniew skiego w K rakow ie. W y ­
d a je  się ty lk o  n a  m ocy pozw olenia  S tarostw a. C ena 1 kg. ow sa 1 K. 60 h. 
C ena strze lb k i 4  K.

O h n r g  7 Q f A f l A w g  b y d ła , czerwonego polskiego 
Cl Lal U U U W d  w Nawojowej, staeya kolei

Nowy Sącz (Galicya) ma na sprzedaż kilkanaście jałówek 
i buchajków w wieku 4 do 14 miesięcznych. Zgłoszenia do 
Zarządu dóbr w Nawojowej.

U szlachetn ione  zboża kra jow e.
Z arząd  dóbr G rodkow ice, poczta  B rzezie  p o leca  do s ie w u :

I. P szen icę  ostkę  G a licy jsk ą  w dwóch g a tu n k a c h , odznaczoną dw om a 
m ed alam i n a  w ystaw ie pow szechnej w Paryżu .

1. „ E l ita u pochodząca  z n a jd o ro d n ie jszy ch  k łosów  rę k ą  n a  polu  w y ­
b ie ran y ch , po cenie za  1.1)0 kg. kor. 28.

2. S elek cy jn a , p ie rw sza  re p ro d u k c y a  E lity  za  100 kg. kor. 25.
II. Zyto polsk ie m ało  w y m ag a jące  i p lenne za  100 kg. kor. 22. 
C eny rozu m ie ją  się loco s ta e y a  P o d ł ę ż e  l ub K ł a j ,  za w orek  do­

licza  się cenę kosz tu .

Karol G ustaw  HILDEBRAND!
f a b r y k a  w K ra k o w i e ,  P l ac  S z c z e p a ń s k i  8.  ^

Warsztat reparacyjny. —  Prem iow ane fabrykaty.
T erm om etry , S ach aro m etry , B u re tty  i P ip e tty , m iaro w an e  cy lindry  
szk lanne, P sy ch ro m etry , L ac to d en sim e try , C rem om etry , szk lanne 
flaszeczki p róbne do m lek a  z nap isem  i pok ry w k ą  n ik low ą, tan ie  
p rak ty czn e . T erm om etry  do m ie rzen ia  go rączk i, do k ąp ie li, te r ­
m om etry  pokojow e i do okien , w łasnego w yrobu z g w a ra n c y ą  za 
d ok ładność , n a d a ją  się rów nież bardzo  jak o  p ra k ty c z n e  podark i.

T o fła l/  noraildf O- Księcia W. Sapiechy w Ho- 
1 d i  l a l i  p a l  U W y  j ubli poczta Krasiczyn wyrabia de- 

szczułki na paczki do transportu masła tak  kolejowego jak  
pocztowego w rozmiarach przeważnie używanych lub specy- 
alnie żądanych.

Koleje polne
tra su je , b u d u je  i d o sta rcza  
z w łasn y ch  fa b ry k  firm a

R o e sse m a n n  i K iihnem ann
Oflflz. fl. k o l e i  w ą s k o t o r .  ARTDRA KOPPE LA 

( r e p r .  J U L I U S Z  W E I S S )

L wów, J a g i e l l o ń s k a  12, -  T e l e f .  627 .

Pasza.
S ia n o .  Kraków 19/IX  4 4 0 —5 60 K. Tarnów 15 IX  4  0 0 - 5 . 2 0  K. Wie­

deń 1 5 /IX  4 .7 0 - 6 .7 0  K. za 100 kg.
K o n i c z y n a .  Kraków 19 1X 5.60  — 6 80K. Wiedeń 15 IX  5.60 — 9.20 K. za 

100 kg.

S ło m a .  Kraków 1 9 /1 X 4 0 .0 -4 .8 0  K. Tarnów 1 5 /IX H .2 0 -3 .5 0  K. Wiedeń 
15/1X 5 0 0 — 5 20 za  10Ó kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

W ydawnictwa
c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

ZESZYT I.: D r Z y  g  m u n  t  z L usław ic  T a s z y c k i :  Taryfy i refakeye  
czyli ulgi taryfow e dla gospodarstw  rolnych. K raków  1904 r. 
s tr . 68. C ena 1 kor.

ZESZY T II.: D r. J a k ó b  T o m a l s k i :  Żyw ienie zw ierząt gospodarskich  
ze szczególnem  uw zględnieniem  pasz treściw ych. K raków  1904, 
s tr . 81. C ena 1 kor.

ZESZY T I I I .  A d a m  K r z y ż a n o w s k i :  Związki rolników. K raków ,
1905, :str. 91 C ena T 5 0  kor.

ZESZY T IV .: S t a n i s ł a w  G r a b s k i :  Spółki w łościańskie. K raków  1905. 
C ena 2 kor.

ZESZYT V.: S t e f a n  B o j a n o w s k i :  Instrukcya dla subw eneyonow a- 
nych biur T ow arzystw  rolniczych okręgow ych. K raków  1905 
C ena 1 kor.

C złonkow ie T ow arzy stw a  ro ln iczego  m a ją  p raw o n ab y w ać  pow yższe w yda­
w n ic tw a  w b iu rze  K om itetu  po połow ie ceny. K orporacyom  i K ółkom  ro l­

n iczym  u dzie la  się ponad to  specyalnego  ra b a tu .

Pod jesienne zasiew y jest

M ączl^a ż u ż l o w a  T h o m a s a

n ajlepszym  i n a jtań szy m  naw ozem  fosforowym  pod w szel­
k ie  u p raw ian e  rośliny . Czem w yższa zaw arto ść  m ączk i, 
tern ta n ie j w y p ad a  1 k g . °/0 kw asu  fosforow ego, pon ie ­
w aż kosz ta  przew ozu m ączk i w ysoko i n iskoprocen tow ej 
są  rów ne. Prócz tego ręczy  m ączk a  w ysokoprocen tow a 
za  fa b ry k a t bez za rzu tu , podczas gdy m ączk a  o zby t n i­

sk ie j zaw artośc i j e s t  często falsyfikatem .

!! Baczność na znak „gwiazda*1 !! 
Fabryki f o s f a t ó w  T h o m a s a  w Berlinie 
JÓZEF KARRACH we LWOWIE, ul. Jagiellońska I. 22.

Cenniki i objaśnienia darmo i opłatnie.

M M M M

Zboże do slewi!
P s z e n i c a  O st k a - M i k u -  

l i cka,  w yhodow ana d rugą in ­
d yw idualnej se lek cy i przez 
ręczny  w ybór n a js iln ie jszy ch  
roślin , zn an a  p le n n a  odpor­
n a  odm iana, do jrzew a w cze­
śnie, znosi n aw e t bardzo pó­
źny  za-iew .

Z y t o  p o l s k i e ,  przez r ę ­
czn ą  se lekcyę u sz lach e tn io ­
ne, n a jo d p o rn ie jsza  i n a j­
w cześniej d o jrzew a jąca  od­
m iana .

Z y t o  p e t k u s k i e ,  dojrze­
w a poz'niej od polskiego.

C eny za 1( 0  kg. bez w or­
k a  (k tó ry  ob licza  się po ce­
nie w łasn y ch  kosztów ) loco 
s ta ey a  K ańczuga.

P szen ica  po 24 kor. żyto 
po 22 kor.

W  raz ie  zw yżki cen t a r ­
gow ych ceny te  zo s tan ą  p o d ­
wyższone.

Zboża tu  w ym ienione zo­
s ta ły  ca łk iem  sucho ze b ra ­
ne, m a ją  z ia rn o  p iękne, s ta ­
ran n ie  n a  try e rze  i c e n try ­
fudze odczyszczone.

Zam ów ienia n ad sy łać  n a ­
leży  do Za r zą d u dóbr J e ­
r z e g o  T u r n a u a  w  Mikuli-  
c a c h  p. Ka ń c z u ga .
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£T BURMEISTER I WAIN
Towarzystwo akcyjne dla budowy maszyn i okrętów  

Biuro techniczno-mleczarskie gal. Towarzystwa mleczarskiego
Kraków, ulica Basztowa Nr. 19.

Chłodnik  n iezb ęd n y ,  aby  w  gorącej  porze  roku m ó d z  d o s ta r c za ć  s łodk ie  mleko.

Płaskie chłodniki rurow e do m leka 

o spraw ności 200— 1000 1. w go­
dzinie.

O krągłe cylindrow e chłodniki o 
spraw ności 100— 1800 1. w godz.

Małe chłodniki o spraw ności 25— 
50 1. w godzinie, jak o  w yrób k ra ­
jow y  poleca.

Konieczne chłodniki „P erfec t41 o 
sprawności 8 0 — 1200 1. są najle­
psze. gdyż:

1. cała pow ierzchnia chłodząca 
je s t z jednego kaw ałka  tak , że wo­
da do m leka nie może przeciekać;

2. są rozbieralne tak, że ru ry  wo­
dne łatwo mogą być oczyszczone 
bez rozlutowania.

Perfect

Poniew aż zaangażow aliśm y odpowiedne s iły  techniczne podejm ujem y się w ięc  kom pletnej budowy m leczarń  w  całości z kom pletnem  

urządzeniem  ja k  specyaine ta fle  do ścian, okna, szyby, posadzki, k an a liza c ye , ru ro c ią g i, w e n ty la to ry  i t . p.

W O DO CIĄG I
dla m iast, gm in, folwarków, fabryk , ogrodów, gm a­

chów publicznych, domów pryw atnych  i t. d. 

Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. U staw ianie pomp. Insta lacye  domowe z k lo­

zetami, łazienkam i i t. d.

Centralne ogrzewanie
wszelkich systemów

i W erity lacy c
Łaźnie, M echaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

TT IHŁ ŁE01HRD KITSCH i S b .
K«*ak.ów, ul. K o l e j o w a  18.

Najlepsze referen eye  z d o tych czas  wyko-  
_ nanych robót. —  K oszto ry sy  bezpłatnie.

n

MASzyisy
do kopan ia  kartofli 

„IDEAL“
w ypróbow ane i p o le c o n e  przez insty­
tut a gron om iczn y  w Halli nad S a lą

po leca

SYHDYKflT TOWARZYSTW
ROŁilCZYCH W RRAKOWIE
Plac Matejki 1 (hotel centralny) 

Ilustrowane opisy na żądanie.

Nakładem  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarn i U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


